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Pismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 
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„Gwiazda Piekarska** wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi na |j; Listy nadsyłać nalezy franku pod adresin: Redakcya lab Rkspedycya „Gwiazdy Piękarskiej* 


pocztach, u panów agentów, jak i dla miejscowych 1 markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; [jl 
w Austryi z przesyłką 1 fi. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen, | 


w N. Pivkarach (Deutsch-Piekar O'S, per Scharley,) 
Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen. 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Wiadomości kościelne. 


Kochani Czytelnicy! Cóż mamy dziś napisać 
Wam na tem miejscu? —- oto chyba z powodu 
zbliżającej się już uroczystości Zesłania Ducha 
Świętego, czyli „Zielonych Smiątekś, co za 
kilka dni nastąpi, damy Wam tu niejakie ob- 
jaśnienie dziś już, abyście gotując się do tego 
Święta, byli z niem dostatecznie zawczasu ob- 
znajomieni, 

Uroczysta ta pamiątka Zesłania Ducha S-go 
na Apostołów i wszystkich wiernych chrześci- 
jan-katolików, obchodzi się pięćdziesiątego dnia 
po Zmartwychwstaniu Pańskiem, a obchodzi się 
z wigilją, w której nabożeństwo odbywa się po- 
dobnie jak w Wielką Sobotę, z powodu chrztu, 
który niegdyś w tym dniu, tak samo jak w 
Wielką Sobotę uroczyście był dawany. W tym 
też dniu czytają się proroctwa pierwsze o blo- 
gosławieństwie Abrahamowi przyrzeczouem; dru- 
gie o prawie danem przez Mojżesza, — trzecie 
o widzeniu Ezechiela, jak duch suche szkielety 
ożywiał; czwarte wreszcie o skutkach łaski Du- 
cha S-go. Święci się i woda do chrztu, Śpie- 
wa się Litanja,—i odprawia się Msza uroczy- 
sta z uderzeniem na Glorja w dzwony. — Wszyst- 
ko to odbywało się niegdyś w nocy. 

W pierwszym dniu Swiąt tych, na procesyi, 
w środku kościoła, czyni się stacya, na której 
Śpiewa się hymn: „Veni creator Spiritus“. 
(„Przybądź Ducha Stworzycielu*). Obrządek 
ten przypomina zgromadzonych w Wieczerniku 
wiernych i z gorącością proszących o zstąpie- 
nie Ducha S-go. Na końcu processyi Śpiewa 
kapłan po trzykroć słowa Zbawiciela, przez 
które Apostołom udzielił łaski Ducha S-go na 
odpuszczenie grzechów: „dccipite Spiritum S.“ 
(bierzcie Ducha S-go), którym odpuścicie grze- 
chy, będą im odpuszczone. Przez ten drugi 
obrządek, przypomina się łaska szczególna Du- 
cha 5-go, Biskupom tylko i kapłanom udzielona 
na odpuszczenie grzechów w Sakramencie po- 
kuty. 

W średnich wiekach, gdy śpiewano /ercyq, 
przypadającą na godzinę 9-tą, w którym to 
czasie na Apostołów Duch Sw. zstąpił, był 
zwyczaj rozrzucania kwiatów ta i owdzie; ztąd 
też to pewnie weszło w użycie na Zielone 
Świątki majem, czyli zielonością ozdabiania ko- 
Ściołów, domów i mieszkań. 

Był czas, że w niektórych kościołach rzu- 
cano w czasie Tercyi ze sklepień ogniki, lub 
spuszczano gołąbki, dla wyobrażenia w żywym 
symbolicznym obrazie zstąpienia Ducha 5-go na 
zgromadzonych w Wieczerniku uczniów. 

Pamiątka Zesłania Ducha S-go obchodzi się 
teraz przez dwa dni tylko uroczyście, dawniej 
przęd zmniejszeniem Świąt, co nastąpiło w ro- 
ku 1775, obchodzono ją uroczyście przez dni trzy. 
TJ 


Jeszcze nieco o bezrobociu górników. 


W rewirze nad rzeką Ruhr uważać należy za 
ukończone już bezrobocie. 


dawniejszych swych zajęć. Nie dzieje się to jednak 
bezwarunkowo, lecz na podstawie umów esseńsko- 
bochumskich. Jest to jakoby dwumiesięczne zawie- 
szenie broni, gdyż robotnicy uchwalili przed ty- 
godniem, że należy się w przeciągu tych dwóch mie- 
sięcy przekonać, czy dyrekcye zobowiązania swe 
wypełnią. Nie należy tylko zapominać, że c» do 
trwania szychty różnią się rzeczywiście zdania za- 
rządów kopalń i górników, i w tem też należy szu- 
kać głównego powodu, iż już poprzednio do zgody 
nie przyszłe. Wina nieporozumienia leży w niedo- 
kładnym uformowaniu warunków ugody, zapisanych 
w protokołach: berlińskim, esseńskim i bochumskim. 
W sprawie tej nastąpić będą musiały jeszcze układy 
pomiędzy zarządami kopalń a górnikami, ażeby osta- 
tecznie do zgody przyszło. 

Dodać jeszcze należy, że liczba aresztowanych 
w nocy z niedzieli na poniedziałek górników o czem 
donosiły telegramy, nie wynosiła 40, lecz tylko 11, 
z których we wtorek czterech i to Bringewalda 
(tymczasowego przewodniczącego), Meyera (sekretar- 
za), Móllera (drugiego sekreiarza) i Dicckmana 
z więzienia wypuszczono. Donoszą nadto, że i prze- 
ciwko Weberowi zaniechano skargi o obrazę: maje- 
statu. A: ostatnie telegramy były: 

Dortmund, 29-go maja. Członkowie jeneralnego 
komitetu strejkujących górników oświadczyli się dziś 
według „Rh. Westf. Ztg.* za podjęciem w dniu 
31 b. m. ponownie pracy. gdyż zebranie: delegowa- 
nych w Bochum nie miało za sobą większości. — 
Dziś zajechało do pracy, w naczelnym obwodzie gór- 
niczym dortmundzkim 78,994 górników. Nałado- 
wano i wyekspedyowana 7207 wagonów podwójnych 
węgla i koksu. 

Berge-Borbeck, 29-go maja. _ Delegowani robot - 
ników w Essen uchwalili stosownie do uchwały bo- 
chumskiej z dnia L9-go b. m. trzymać się wiernie 
dwumiesięcznego zawieszenia broni. Dziś prawie 
wszędzie zajechano do pracy. Z aresztowanych 
członków komitetu strejkowego wypuszezono wczoraj 
wieczorem 4 z aresztu. (Oczem wyżej.) 


-- W Numer:e 43-cim „Gwiazdy“ naszej przy- 
pominają sobie Czytelnicy, że wspomnieliśmy o złem 
traktowaniu górsików za Gazetą „Schl. Volksztg.* 
mówiliśmy o podziemnem w szybie Laurahuty, po- 
biciu górników a stało się to pono tak, że cała za- 
loga górników jak zwykle na nocną szychtę zjechała 
do kopalni i tam szleprzy z jednego szybu wedle 
zmowy zaprzestali pracy — a potem udali się do 
swych kolegów w innych szybach i skłonili ich rów- 
nież do zawieszenia pracy. Wówczas wszyscy szle- 
przy położyli się w podkopach zagasıli lampki, roz- 
mawiając z sobą. a wielu i zasnęło spokojnie. Wia- 
domość o zaprzestaniu tam pracy doszła na po- 
wierzchnią — otóż pp. urzędnicy postanowili „bez- 
robocie“ ukarać. Coprędzej więc zjechali na dół 
i to jak pisano jnż, z dyrektorem Junghanem ma 
czele, uadszteigerzy, szteigerzy, dozorcy i wogóle na 
prędce zwołani i inniurzędnicy — i dopiero wśród 
okrzyków radości i zwykłych klątw zaczęto bić od- 
nalezionych tam niby „buntowników“ (tak ich na- 
zwano), koszturami, kijami i innemi naszędziami, 
pomiędzy któremi też miały być i żelazne drągi, 
półtory stopy długie biło i wypędzano z kopalni — 
tak że większa część jeszcze śpiących, nie wiedziała 
eo się Święci. 
to żołnierze ich tak niespodzianie napadli — i po- 
częli bez pantofli, bez czapek i lamp, poterani, po- 
bici, pokrwawieni, uciekać, jak który mógł na po- 
wierzchnią. Otóż to był jedea ze sposobów, jak 
pisze „Schl. Volks-Ztg.* i jak i na Górnym Ślązku 
załatwiają bezrobocia. — Myśmy więc to powtó- 
rzyli. — Aż tu naraz wobec tego wystąpił dyrektor 


Górnicy powracają do | kopalni p. Junghana i pisze do „Schl. Y.-Ztg.ć, | 


W pierwszej chwili sądzili oni, że | 


że wszystko co ona napisała o nim i o zarządcy 
materyatów p. Zientku, o którym i myśmy wspo- 
mnieli, itd. — że to jest nieprawdą — i żądal od- 
wołania tej wiadomości. Ale „Schl. V.-Ztg.* od- 
powiedziała na to, że ona ani słowa z tege co po- 
dała nie cofnie, ponieważ jej wiadomości; pochodzą 
zupełnie z wiarogodnega źródła. Pokazuje się więc, 
że „Schl. V.-Ztg.* musiała mieć pewną wiademość, 
że tak było — a zresztą i górnicy nast przecież o 
tem zajściu wiedzieć muszą. 


Tajemnicza Zbrodnia. 


(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 44.) 
XI. 


Nie mając z ogrodnikiem więcej nic do roboty, 
sędzia inkwirent uwolnił go i przygotował się do 
przyjęcia samej panny Z%**, Mówimy przygotował 
się, gdyż czuł i wreszcie postanowił sobie obecną 
inkwizycyą zrobić stanowczą i decydującą. Sprawa 
ta głośna, wl:kła się już dość długo bez żadnych 
widocznych rezultatów, wiedziano tylko nazwisko za- 
mordowanego; wiedziano że panną Z*** znała go 
— ale nie więcej. Było to nieco zamało, należało 
koniecznie dójść do czegoś pewnego, pozytywnego. 


Wtym celu inkwirent wprzód nim miał wezwać 
przed siebie oskarżoną, dobrze się namyślał jak ma 
prowadzić śledztwa-i do czego w nim dążyć. Cho- 
dził więc pó izbie sądowej i dumał dlugo. 

O wpół do jedenastsj kazal wprowadzić do sie- 
bie oskarżoną. 

Była jak zwykle czarno ubrana, blada, smutna 
ale spokojna. Wszedłszy ukłoniła się sędziemu i za- 
jęła wskazane jej krzesło. 

Rozpoczęło się śledztwo. 

— Z protokólów inkwizycyi mego poprzedsika, 
zaczął sędzia, widzę, że znaleziono w domu ojca pa- 
ni, 7araz'ńs trzeci dżień "po morderstwie, bilet Zyg- 
muntà Walewskiego, zdaje się, do pani napisany? 

— Tal* do: mnie. 

— Z biletu tego nabył sąd przekonania, że za- 
mordowany często odwiedzał panią i to późną no- 
cuą godzinę? 

Tak panie. 

— Zeznanie pani, napisane także w protokóle 
potwierdza to przekonanie sądu, pewnem więc jest, 
że państwo dobrze się znaliście i w częstych ze so- 
bą byliście stosunkach. 

Oskarżona dała znak stwierdzenia. 

— Wracając się do biletu owego 
wiąc sędzia 'odszukał go między aktami i położył 
przed sobą, widać, że zamordowany w nocy z d. 
1 na 2-go Stycznia, to jest na kilka godzin przed swoją 
śmiercią był u pani? 

‘— Był panie... 

Inkwirent chwilke miłezał patrząc na oskarżoną 
poczem rzekł: 

— Nim przejdziemy do dalszego toku śledztwa, 
racz mię pani objaśnić, czy zamordowany, który 
jak widzę z akt nie był tutejszym mieszkańcem ale 
przyjeżdżał do pani z Krakowa, otóż czy zamordo- 
wany wlasnemi końmi jeżdził, czy nie? 

— Tego dokładnie nie wiem — wiem tylko ty- 
łe, że zwykle przyjeżdżał na wózku jednokonnym, 
którym sam powoził. 

— Więc sum powoził? to ważne proszę pani, 
bardzo ważne. Przyjechawszy więc tu do X*"*, musiał 
gdzieś konia i wóżek na te kilka godzin umieszczać, 

— Zapewne... choć nie zawsze... urwała nagle 
oskałżons.  - 

Sędzia nalegał. 

" — Niech pani powie, 
nie ukrywać. s 
=- Otóż. proszą pana, wóz i konia zostawiał 


— to mó- 


co pani wie, proszę nic 


kajmy się do Świątyn Panskich gdzie sam Bóg 
i Zbawiciel nasz Jezus Chrystus w Przenajśw. Ša- 
kramencie jest obecny — i przebywać będzie w nim 
aż do skonczenia świata. Tam więc wysławiajmy 
wielkie miłosierdzie jego przez wszystkie dni życia 
naszego a będzie nam dobrze. Co oby dał Bóg — 
- i czego Wam Kochani Czytelnicy naszej „Ctwiazdy 
Piekarskiej“ życzy wasz brat i współ.-abonnent 4. G. 
ZZSK INE "FPRETUNNNNC TE NUTNNZNENETSZOZEA 


Wiadomości z blizka i z daleka. 


Statystyka kościelna, czyli działalność naszej pa- 
rafi, przedstawia się w cyfrach jak następuje: 

W miesiącu Kwietniu (za Marzec już podaliśmy) 
urodziło się i ochrzczono chłopców 21,a dziewcząt 17, 
Za to w m. Maju ochrzczono chłopców 28, a dziew- 
czynek 27. 

Zmarło i pogrzebów odbyło się w Kwietniu, 
chłopców 11, a dziewcząt 9,—za to w Maju chłop- 
ców tylko 3, a dziewczynek 6. 

Ze starszych umarli w; Kwietniu: Erdman Pei- 
kert, lat 44, żonaty; Magdalena Renka, łat 74 wdo- 
wa; Józefa Wróbel, lat 69, zamężna; Maryanna 
Kandora lat 25, panna i Anna Miś lat 38 zamężna. 
A w Maju ze starszych zmarli: Andrzej Bieguń, 
lat 45 żonaty; Adam Adamczyk lat 32 żonaty; 
Franeiszek Małota, 1. 51 żonaty; Konstanty Piow- 
czyk l. 45 wdówiec; Franciszek Losek l, 33 żo- 
miy i Józefa Ryż, z rodziców Koruszowic, zamężna, 
at 25. 

Ślubów małżeńskich zawarło w upłynionym mie- 
siącu Maju, par cztery, a mianowicie: 

1) Jan Kubik z p. Marya Janus z Scharleju; 

2) Józef Miler z p. Joanną Otrembnik z Szar- 
leju; 
3) Karol Kot z Józefki, z p. Agatg Mnxys, 
wdową, z doma Wróbel w Piekarach — i 

4) pan Lampka, Oberhajer z panną Jadwigą 
Szeliga z Piekar. 

— Minister spraw duchownych reztrzygnął, że 
duchownych i urzędników kościelnych nie można 
— jak dotąd zresztą się działo — pociągać do po- 
datków kościelnych. Decyzyą tę wydał w sprawie do- 
zoru kościelnego w Ryńskiej wsi w powiecie nyzskim 
pod dniem 5 kwietnia r. b., w której wyraźnie po- 
wiada, że nie ma powodu, iżby od dotychczasowej 
praktyki, „według której duchownych i urzędników 
kościelnych nie pociągano do kościelnych podatków 
parafialnych“ odstąpiono. „@dyby atoli — kończy 
minister — w sprawie tej sądowe wyroki zapaść 
mialy, natenczas zechciej W. Pan mi je przesiać,“ 

Bytom. Rozchodzące się wieści że batalion 
wojska stojącego w Bytomiu przeniesionym będzie 
do Gliwic — nietylko, że się niesprawdziły — 
ale natomiast głoszą teraz, że przybyć ma jeszcze 
drugi batalion do Bytomia. A tak więs dla 2-ch 
batulionów mających stać tutaj załogą pobudowane 
będą nowe koszary. 

— W lipcu 1884 r. jeszcze, a więc piąty rok 
już idzie jak zabląkał się tu chłopczyk trzyletni któ- 
ry mówił po polsku, ale nierozumiał podać imienia, 
ani nazwiska swego. Przyjął go wówczas p. Goral- 
czyk, ślusarz i wychowuje dotąd. W tym samym 
też czasie podobn: j:kaś bogata pani szukała straco- 
nego 3-letniego sjuka — musiała to być matka te- 
go chlopczyka i daiwnem zbiegem okoliczności, że 
nie odnalazła go. Otóż wiadomość tę powtarzamy 
za „Katolikiem*, prosząc o powtórzenie jej w dal- 
szym ciągu i przez inne gazety, a może trafi ena 
do zbolułej matki, za śladem której, będzie mogła 
odzyskać swoje dziecko. 

Królewska Huta. — W z. Wtorek wypło- 
szono z kościoła farnego, ukrytego za ołtarzem zło- 
dzieja; gdy go schwytano i potnrbowano udawał on 
bezprzytomnego -— tak że zaledwo go ze świątyni 
usunąć było można. 

W Zaborzu 25-go maja, a więc tydzień te- 
mu minął w sobotę, jak runo przy zapisie ludzi, pe- 
wien sztajgier na nich tak krzyczał, odgrażał się, 
że obecni temu żołnierze gorvzyli się tam i pytali, 
czy to zawsze on tak poetępuje — na co odpowie- 
dziano im, że zawsze i w kopalni tak pestępuje, 
Skutkiem tego krzyku, stojący przede drzwiami ofi- 
cer poslał podoficera do cechowni, aby przekonał 
się czy wypadkiem sztajgra nie biją górnicy — tym- 
czasem pokazalo się że to on sam taki hałas wy- 
pruwia. Przeniesiono też go do innej kopalni. — 
'lamztąd donoszą też, że zarząd kopalni płacę pod- 
wyższył i na lOcio godzinną robotę przystał, lecz 
dwa dni tylko po 10 godzin pracowano, ale teraz 
już po 11 godzin pracują. 

— Ztamtąd donoszą, że w Królewskiej kopalni 
„Król. Ludwiki“ („Kóonigin Louise“) we wtorek, 
w szybie „Śchóneich,* ruszył filar węglowy znajdu- 
jący się na ganku („streka“) a znim załamały się 
wszystkie węgle aż do bocznej ściany, skutkiem cze- 
go znalazł śmierć niejaki górnik Andrzej Bartosik, 
który osierocił żonę i G-cioro drobnych dziatek (naj- 
starsza córaczka ma dopiero lat dwanaście). Jedno- 


cześnie ciężkich uszkodzeń doznałi Franciszek Kai- 
ser, który silną ranę dostał w głowę, oraz górnik 
Luka z Sośnicy, któremu też nierokują życia. 

Z Rudy donoszą o straszliwym wypadku jaki 
tam wydarzył się dziewczynce niejakiej Kapuściń- 
skiej, która zatrudniona w sąsiednej fabryce Karola- 
Emanuela, chciała coś przy walcach maszynowych 
poprawić a zapomniała zdjąć rzemień z koła obro- 
towego by walec stanął — otóż walec w biegu bg- 
dący, schwycił jej rękę i wplątał w środek tak, że 
ją aż do stawu zgniótł, którą to rękę w lazarecie 
w Rudzie, jej amputowano (adcięto). 

— Tamże takie podczss pobytu księcia Biskupa 
dwóch chłopczyków służących zwykle do mszy św. 
udało się z prośbą do Najprzewielebniejszego Paste- 
rza, wyrażając mu swoje życzenie, że chcieliby być 
księżmi, ale że są biedni i nie mają Środków na 
opłatę nauk. Ks. Biskup mile ich przyjął i zapew- 
nił pomoc. Dzisiaj już chłopcy ci, jak donosi „CH. 
1. G.,* chodzą na naukę do księdza, a później mają 
być pomieszczeni na dalsze kształcenie się w kon- 
wikcie (w zakładzie naukowym) dla chłopców w By- 
tomiu. 

Gliwice. W zeszły piątek wydobyto z Klo- 
dnicy trupa, kobietę, w którym poznano niejaką 
Vogtową z Trynku. Misia ona wychodząc z domu 
tegóż dnia rano, mówić że idzie życie sobie odebrać. 

Ukarany Denuncyant.—Dnia 28-go maja 
skarany został na lat 3 więzienia i na pozbawienie 
przez lat 5 praw osobistych, niejaki Wilhelm Weiss, 
czeladnik szewiecki, a to przez Izbę karną sądu 
ziemiańskiego w Raciborzu — za to, że majstra 
szewieckiego, niejakiegoś Kudzińskiego fałszywie 
obwinił, jakoby o obrazę Majestatu. „Najgorszym 
łotrem w kraju niemieckim, jest i będzie zawsze de- 
nuncyant.* (Ob. Gr.-Ztg ) 

— Nagroda za wierną i dłuyoletnią służbę. 

W Łączniku, niejaka Franciszka Uliczka, 
służąc przez 41 lat u tamtejszego soitysa Kontne- 
go, otrzymala od cesarzowej Augusty, jako w na- 
grodę wiernej i dłngoletniej służby złoty krzyż. Po- 
darek ten wręczył jej sam Oberamtman. 

Z Wielkich Strzelee piszą, że w Z ndo- 
wicach w ost tnich dniach z. m. spaliło się 8 zabu- 
dowań chałnpniczych. Szczęście tylko, że wszyscy 
prawie są zabezpieczeni. 

W Koźlu kursują fałszywe, a bardzo do praw- 
dziwnych podobne 50-cio-fenygówki. Przytrzymano 
i poznano taki pieniądz u jednego z piekarzy. 

W Nysie umarł, prawie nagłą śmiercią niejaki 
Jahnel, kapitalista, który jednakże miał to szczęście, 
że odbył Spowiedź i przyjął Komunję św. poprze- 
dnio. Stało się to w kościele, że po uczynionej 
Spowiedzi, tak silnie niraz zasłabł, iż ledwo zdą- 
żono ma udzielić prędko Komunii św. i odwieziono 
do domu, gdzie nazajutrz umarł. 

©pole. Król. rejencya tutejsza wydała roz- 
porządzenie, na mocy którego nauka z dziećmi star- 
szemi w szkołach wiejskich tylko przed południem 
odbywać się będzie w miesiącach: Maju, Czerwcn, 
i t. d. aż do Października. 

W Wiihelimsthal, miejscowości w pobliżu 
Opola zastrzelił się żandarm, niejaki P. 

W okolicy Gdańska pokazały się w ze- 
szym tygodniu wielkie gromady szarańczy, przela- 
tuącej z Zachodu ku Wschodowi. Ma to być za- 
powiedzią wielkich upałów. 

Przez Skurcz i okolicę d. 26 b. m. o godz. 
3 przeciągnęła z wschodnio-południowej strony burza 
z wielkim sznmem i spadł grad gęsty, który znisz. 
czył eale obszary zasiewów. Najwięcej ucierpiały 
Skurcz i Wielbrandów. Żyto miejscami zupelnie 
zmiszczone. Widok tych zniszczonych pól sprawia żałi- 
sne wrażenie. A grad był tak silny, że gysięta zab- 
jał, szyby w oknach tłukł, owoc po ogrodach zu- 
połnie z drzew pozbijał. Niestety bardzo małe właści 
eieli miało ziemiopłody zabezpieczone. Wszędzie się 
ta nieoględność pokazuje — żałują wydać kilku lub 
kilkunastu marek, a potem gdy grud zbije zboże — 
struty mają nienagrodzone. 

Poznań.—Na nowo pobndowanych fortach 8a, 
pod Górczynem, wydarzyły się w zaprzeszłym ty- 
godniu strusznie nieszczęśliwe wypadki. W czwar- 
tek 23 go z. m. przy wożeniu kamieni końmi, na 
tak zwanych lorach (lory, nazywają tu wozy na ma- 
łych szynach), pewien robotnik chcąc łańcuch, za 
który ciągnęły konie, zdjąć z haka, potoczył się 
i upadł pod koła, które mu połamały rękę w 2-ch 
miejscach, nogę i dwa żebra, a oko nieboraka wy- 
szło zupełnie na wierzch, pokaleczone.  Nieszczęśli- 
wego, 52 lat mającego, zawieziono do lazaretu miej- 
skiego w Poznanin. Lekarze początkowo zwątpili 
o jego życiu, lecz ten mając silną naturę, zaczął 
przychodzić po malu do siebie. — W następnym 
znów dniu, tj. 4%-go z. m. urwała się bryła ziemi 
i przywaliła dwóch robotników. Jednemu z nich 
wyszły formalnie wnętrzności z brzucha, drugięmu 
zaś ziemia ta pogniotła piersi i pozdzierała skórę 
wraz z cialem, z nóg. Zawieziono ich także do 


= 


miejskiego lazaretu. — W sobotę zaś 45=go maja 
tylko co przez Opatrzność Boską uniknięto okro- 
pnego znów nieszczęścia. Oto wozy naładowane 
wielkiemi kamieniami będąc w szybkim biegu, ur- 
wały się od lokomotywy, wykoleiły się i wpadły na 
dół do szachty, z której tylko co na chwilkę przedtem 
robotników tam pracujących do innej powołano ro- 
boty. Gdyby nie to, mało z pewnością który z ro- 
botników uszediby był cało z tego nieszczęścia. — 
Niedawno też temu, bo zaledwo dwa czy trzy ty- 
godnie, urządzili robotnicy tege samego fortu bez- 
robocie, dla tego, że kazano im za tę samą dzienną 
płacę tj. 1,80 mk., pracować od godziny 5 rano do 
7 na wieczór, zamiast rozpoczynać pracę e 6 rano 
jak zwykle. Wielu też z nich odeszło i już nie 
powróciło więcej, skutkiem czego też kilku szach- 
majstrów i dozórców odprawić musiano. 

W Toruniu ogłosiła policya, że tluszcz 
pod nazwą szmalcu amerykańskiego, będący w han- 
dlach, jest mięszaniną szmalcu wieprzowego, oleju 
z nasienia bawełny i stearyny. Jest on artykułem spo- 
żywczym sfiłszowanym, którego sprzedawać nie wolno. 


W Saganie odkryto znów przez policyą po- 
dobną do głośnej nigdyś: Barbary Ubryk, w 19-to 
letniej dziewczynie H. Marquart. Dziewczyna ta 
mieszkając u Ciotki, pobierała jej nieraz i pieniądze 
i niektóre do pożywienia się rzeczy. Za co ostatnia 
często jej odgrażała — naraz H. M. zniknęła. Je- 
dnakże wypadek zrządził, a było to 26-go maja — 
że pewien mieszkaniec tegoż domu, słyszał opowiadanie 
chłopca od piekarza, jako tenże, co dzień musi od- 
liczyć jakąś ilość bułek i spuszczać ich po powrozku 
na dół — ale kto je chwyta i zjada — on nie wie. 
— Zrobiono więc poszukiwanie w tymże domu i zna 
leziono komorę ciemną, do której po czterech tylko 
zaczołgać się było można — a w niej w opłakanym 
stanie wyżej wspomnioną H. Marquardt, dziewczynę, 
obdartą, zabrukaną, na wpół nagą i z włosami roze 
czochranemi. Gdy wzięto ją do badania — poka- 
zało się że już 3 tygodnie przeszło tak cierpiała, 
w tym lochu siedząc. 

Z Waldenburga 27-go maja piszą: Pomi- 
mo że tu we wszystkich werkach pracują, jednakże 
między górnikami widać się daje niezadowolenie 
a to skutkiem tego, Że na wielu kopalniach 
(grubach) tylko 10°/, podwyżki postanowiono. Z cie- 
kawością więc wyglądają wszyscy zbliżającego się dnia 
wypłaty — a z nim bardzo być może, nowego „bez- 
robocia,* gdy lud ten roboczy w oczekiwaniach swoich 
zawiedzionem zostanie. Wojsko ma więc do tego 
czasu tutaj pozostać. (O. Gr. Ztg.) 

W Berlinie odbyła się zaprzeszłej niedzieli 
w „Towarzystwie Obywateli* uroczystość z powodu 
otworzenia placu gry i zabawy dla dzieci polskich. 
Miejsce to wynajęte przez Towarzystwo jest rodza- 
jem ogródka, z kilku altankami, które na uroczy- 
stość tę przybrano w chorągiewki o barwach pol- 
skich. Na uroczystość tę, pierwszą może w Berlinie, 
pospieszyło około 150 osób doroslych i 100 dziatwy; 
nia omieszkali także przybyć posłowie pp. Ciegielski, 
Grabski i Kościelski i inni członkowie Koła pol- 
skiego, Wśród dźwięków skocznego krakowiaka prze- 
maszerowały dzieci, przybrane wszystkie prawie 
w strojach narodowych przez ogródek, po czem się 
ustawiły przed alt»nką, w której zajęła miejsce pani 
Kościelska. Tutaj odśpiewan» chórem pieśń „Bra- 
cin Rocznica,“ poczem odbyły się inne śpiewy i de- 
klamacye, które wypadły ku ególnemu zadowoleniu 
i zbudowaniu i świadczyły, że byle chęci nie brakło, 
to i na obczyznie dzieci nasze zachowają swoją na- 
rodowość. Pani Kościelska rozdała pomiędzy 
dziatwę różne nagrody i zachęcała je do pracy, pil- 
ności i pielęgnowania języka ojczystego. 

— Siostrom Elżbietankom i Siostrom Miłosier- 
dzia w Berlinie przesłała ambasada włoska zpowo- 
du wizyty króla Humberta po 1000 marek na ce- 
1: dobroczynne. 

W Krākowie  przytrzymała pełicya Jakóba 
Griinfelda z Bukaresztu, który uwozil do Ameryki 
18-letnią piękną dziewczynkę, uwiódłszy ją obiecanka- 
mi świetnej przyszłuści a uwoził ją na handel 
do domu rozpusty. Szczęściem, dziewczyna odgadła 
zamiary (driinfelda i przywołała pomocy policyi. 
Griinfeldu uwięziono. 

Samobójstwo starca. W Szehyniach (w 
Galicyi) obwiesił się we własnej stodole Wasyl Ko- 
zak, starzec około 75 lat mający, kiedy wszyscy do- 
mownicy wyszli na nabożeństwo do cerkwi.  Powo- 
dem targnięcia się na swoje życie już w tak pode- 
szłym wieku człewieka, miały być jego własne dzie- 
ci i wnuki, które mu w jego starości mocno doku- 
czały. Kiedy biedny starzec był już bardzo słaby 
i na siłach podupadł, niedano mu spokojnie nawet 
poleżeć, bo oto kiedy usnął, dawano mu ezczutka 
w nos i różne inne wyprawiano mu przykrości. Ta- 
kiej oto doczekał się na starość pociechy z synów 
i wnuków swoich. 

Miasto Podhajce w Galicyi uległo pożaro- 
wi całkowicie. Spaliło się 600 domów. Kulka tysięcy 


kowskiej ulicy. 


hotelu nazywa ? 

— Owszem, wiem — nazywa się Szulc. 

— Więc to Niemiec? 

— Podobno — ja go mało znam. 

— Ale go pani zawsze zna choć trochę i on 
panig? 


jak X***, odrzekła panna M. 
szę pami, jeżeli zamordowany zostawiał w karczmie 


być znany gospodarzowi? 
— Ja myślę proszę pana, odrzekła z lekkiem 
szyderstwem w glosie dziewczyna. 
— A jednak pani twierdziłaś, że Walewski ni- 
kogo nie znał w X**,, 
— Nie uważałam tego rodzaju znajomości, jak 
z kaczmarzem Szulcem za rzecz godną uwagi i wspom- 
nienia. 
— Tak pani sądzi! zawołał inkwirent, otóż ja 
pani powiem, że to rzecz bardzo ważna, bardzo wa- 
żna, powtarzam, co większa, naprowadza ona sąd 
na pewne ślady, których wskazówki już miał w swo- 
jem ręku. 
Umilkł i oskarżona milczała. 
Sędzia wziął z rąk pisarza protokół, przejrzał 
i oddając mu go zapytał: 

— (zy zamordowany w czasie ostatniej swojej 
wizyty u pani długo bawił? 

— Był parę godzin — odrzekła, lekko rumie- 
niąc się. D. c. n) 


Ze spraw sejmowych. 


— Rada związkowa, jak donoszą z urzędo- 
wej strony — ma powziąść uchwały względem usta- 
wy o zabezpieczeniu robotników, dopiero w jednej 
z najbliższych sesyi. Przyjęcie ustawy nie ulega już 
najmniejszej wątpliwościi prawdopodobnie natychmiast 
też zostanie ogłoszoną. Termin zaprowadzenia jej 
oznaczy osobne rozporządzenie cesarskie. Licznym 
przygotowaniom do przeprowadzenia ustawy tej po- 
święciła „Nordd. Allg. Ztg.* d ugi artykuł wstępay, 
w którem wyraziła nadzieję, że wszystkie intereso- 
wane koła staną na gruncie faktów, podanych w u- 
stawie, nie zważając na pozostałe jeszcze punkta 
sporne i wykonywać będą rzetelnie podane tam 
przepisy. 

— Obrady kongresu samoańskiego mają po- 
trwać do Zielonych Świątek. 


Przegląd polityczny. 


Niemcy. Cesarz zamierza wkrótce udać sią do 
Moguncyi, aby tam się zjechać z Wielkim księciem 
heskim i odbyć wielki przegląd wojska. 

— Jak się dowiadujemy, król włoski napisal 
z Berlina własnoręczny list do cesarzowy Frydery- 
kowy, że w powrotnej podróży swojej odwiedzi ją w 
Homburgu. Ale dodał zarazem, że bardzo żałuje, 
iż wizyta (odwiedziny) jego bardzo krótką będzie. 
Na to cesarzowa Fryderykowa odpowiedziała królo- 
wi włoskiemu, że bardzo dzięknje mu za jego za- 
miar, ale aby oszczędzić mu jego subjekcyjnej po- 
dróży z Frankfurtu do Homburga, sama go w 
przejeździe na dworcu Frankfu'tskim powita, co się 
już i stało. 

— Naczelny prezes Westfalii, p. Hagemeister, po- 
dal się do dymisyi, na którą cesarz przyzwolil. Już 
dawniej, szerzyły się pogłoski, iż stanowisko p. Ha- 
gemeistra jest zachwiane, ponieważ miał występować 
nie dość energicznie z początku w sprawie bezrobo- 
cia. Jeżeli więc pan Hagemeister ustępuje, to wi- 
docznie ustąpienie jego jest w związku z ostrzejsze- 
mi środkami, jakie może będą zastósowane we 
Westfalii, a na które byty naczelny prezes mógł 
się nie godzić. Jako następcę jego wymienia „Ber- 
liner Tageblatt* p. Studta, podsekretarza stanu 
w ministerstwie alzacko-lotaryngskiem. 

Z odstąpienia przez Naczelnego Prezesa pro- 
wincyi westfalskiej Hagemeistra, katolicy tamtejsi 
tracą w nim pono bardzo troskliwego opiekuna. 

— Na zebraniu w Essen uchwalili delegaci robotni- 
ków odpowiednio do uchwał bochumskich zaczekać 
2 miesiące na wypełnienie żądań górników ze stro- 
ny pracodawców. We Wtorek prawie we wszystkich 
kopalniach podjęto na nowe pracę. 

Z 10 aresztowanych członków komitetu bezrobo- 
cia, wypuszczono czterech. 

RRosya. Zewsząd donoszą, że rząd rosyjski 
ciągle gromadzi wojska nad granicami Prus i Au- 
stryi, tak jakby jutro wojna miała wybuchnąć. 
Austrya. Z Wiednia donoszą do pism gali- 
cyjskich, że rząd rosyjski wstrzymał pensye doży- 
wotnie ks, Felińskiemu i ks. Biskupowi Krasińskie- 
mu. Stało się to zapewne skutkiem zerwania u- 


w karczmie a raczej hetelu, który jest przy Kra- | 


— Nie wie pani czasem, jak się właściciel tego 


— No tak, któż się nie zna w takiej mieścinie 
s—~ To prawda — szepnął sędzia — otóż pro- 


Szulca prawie co dzień konia i wózek, więc musiał 


kładów dyplomatycznych z Watykanem. — Z Pragi » do naszego kościoła w procesyj. 
donoszą, iż bezrobocie konduktorów i woźniców ko- 
lei konnej ukończyło się. Od wtorku wieczora ko- 
bataliony załogi 
miast! Pilzna otrzymały telegraficzny rozkaz do pc- 


lei konna kursuje od nowa.—Dwa 


gotowia dla wymarszu do pilzeńskich kopalń węgla, 
gdzie grozi wybuch bezrobocia. 

Włochy. Na konsystorzu publicznym 27 ma- 
ja, mianował Ojciec święty pomiędzy innemi księdza 
Antoniego Thomasa, z archidyecezyi monachijskiej 
i fryzyńskiej, kanonika i proboszcza katedry mona- 
chijskiej, biskupem francuzkim. Z kandydatów pol- 
skich nikt nie został mianowany. 

— Przymierze Włoch, Niemiec i Austryi nakła- 
da na każde z tych państw obowiązek utrzymania 
ogromnych armii, co ogromnie wiele kosztuje, Wsku- 
tek tego podatki wszędzie wzrosły, a ludność wło- 
ska nie wszędzie jest zamożna. Dla tego bieda 
się wzmaga, ztąd w niektórych okolicach powstały 
zaburzenia, tak że wojsko musiał rząd wysłać, że- 
by spokój przywrócić. Tak wielka armia to za 
wielki ciężar na barki niedawnego państwa, które 
wielkich zasobów nie posiada. 

Serbia. Z Białogrodu donoszą, iż trzej mi- 
nistrowie serbscy z powodu zatargów z regencyą co 
do ostatnich rozruchów mają się podać do dymisyi. 

W pogrzebie ucznia  gimnazyum, zabitego, 
jak się domniemywano, przez (łaraszanina, udział 
wzięło 3,000 osób. W ciągu pogrzebu zaszły tak 
tak gwałtowne demonstracye przeciw (łaraszanino- 
wi, że go bronić musiała polieya. Porządek już 
wszędzie przywrócono. Postępowcy z prowincyi, po- 
rozjeżdżali się do domów. 

Bułgarya. Dnia 27-go maja ks. Ferdynand 
położy! kamień węgielny pod nową szkołę wojsko- 
a Koszt budowy obliczono na jeden milion fran- 
ów. 

Ameryka. Jenerał Hipotyte maszeruje na 
Port-an-Prince, gdzie armia południowa znajduje 
się w stanie zupełnego rozprzężenia i niekarności.— 
W Haiti wybuchło powstanie, które właśnie do 
tei niekarności (anarchii) doprowadziło. 


Korespondence „Gwiazdy Piekarskiej.” 


Stare Chechło, 30 Maja. 


III. 


W zeszłym num. przerwaną została korespondencya 
mója na opowieści jak owieczka wyrwana z mocy wilków, 
czeka sposobności, by napowrót do nich powrócić, 

Otóż w dalszym ciągu mówil N. Pasterz : Kochane 
owieczki! muszę i ja wam także wyłuszczyć, że jak 
dawniej za czasów Apostolskich znajdowały się takie 
owieczki, które uciekały od swoich Pasterzy, a 
pędziły za wilkami, tj za namiętnościami świata, 
ciała i czarta i nie chciały korzystać z nauk, 
tak samo i dziś jeszcze się dzieje — bo są nawet 
tacy, którzy mówią, że to jest glupstwem i nie 
chcą poznać dobroci i miłości Bożej, która na 
nas spływa w obecnym czasie tego zepsutego 
świata. Trzymajcie się więc kochane owieczki wa- 
szych Pasterzy, słuchajcie ich nauk i przestróg, że- 
byście po tem życiu mozolnem, mogli dopiąć tego 
pożądanego celu, do którego tylko przez pobożność, 
sprawiedliwość i zgadzanie się z wolą Bożą, dojść 
możecie; nie narzekajcie na krzyże, utrapienia i do- 
legliwości, bo co dobroć B. ska na was zsyła, jest 
to tylko doświadczeniem, a jeżeli wytrwacie w do- 
brem, będziecie się trzymać wiary naszej Świętej 
kat lickiej, możecie być pewni, że otrzymacie szczę- 
śliwość wieczną. Wiele i wiele bardzo mógłbym 
jeszcze pod tym względem mówić Wam, ale zakoń- 
czę już mowę moją do Was ludu ukochany temi 
słowy: „proście Boga i módlcie się za mnie do Pa- 
na Jezusa i Panny Maryi, Matki Jego Najświętszej, 
a ja znów za was modlić się będę i prosić Boga, 
żeby nie wygasła w was ta Święta wiara i miłość 
Boża — oraz i przychylność do swoich kapłanów, 
żebyśmy się wraz wszyscy zobaczyli w Królestwie 
niebieskiem i tam się cieszyć mogli na wieki wie- 
ków Amen. Potem zabrzmiała znów muzyka i trzy 
razy niech żyje nasz Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
pomiędzy nami. Naraz zaczęły syczeć w powietrzu 
rakiety w zygzowatym kiernnku i w różnych kolo- 
rowych światłach, a huk moździerzy wtórowuł swo- 
jem Ehem bezustannie. O godzinie 10-tej poczę- 
liśmy się rozchodzić do domów, dalej i bliżej poło- 
żonycb, a każdy z jak największem uniesieniem 
radości. Nazajutrz 19-go maja towarzyszyliśmy 


Najczcigodniejszemu Biskupowi do kościoła, gdzie 


o wpół do siódmej odprawił Mszę św. z asystą 


kilku księży. A po nabożeństwie niezmordowanie 
i tak po 
kolei jedną wioskę po drugiej, w jaknajlepszym po- | 


udzielał Sakramentu ś-go Bierzmowania 


rządku, bez ścisku ludności odbywało się wszystko 
spokojnie. Osób z naszej parafii przystąpiło do 
tego św. Sikramentu Bierzmowania 3,400, a z Są- 


Po ukończeniu 
już całej uroczystości, Najprzewielebniejszy Biskup, 
podziękowawszy za okazaną Mn miłość i przychyl- 
ność, udzielił nam ostatnio jeszcze błogosławieństwa 
swego Pasterskiego. Wreszcie, po niejakimś czasie, 
nadjechał powóz hr.z Najdeka i nasz Najprz. ksiądz 
biskup o godzinie 5-tej po południu odjechał do 
Reptów, gdzie udzielał 20-go maja także Sakramen- 
tu Bierzmowania. Na tem zakończam opisanie te- 
go porządku Kochani Bracia, oraz dziękuję Bogu, 
że mi pozwolił jeszcze raz naszego ukochanego ks. 
Biskupa własnemi oczami oglądać, nn co pewno ze 
mną niejeden i niejedna z Czytelniczek naszych zga- 
dza się i raduje wspólnie. Pozdrawiam wszystkich 
Czytelników „Gwiazdy*. Emanue! Mazur. 


(Spóźniono.) 
Berlin, 30 Maja. 


„Kochani Czytelnicy i Bracia moi! pozwólcie, 
że i z Wami ją choć z dala pragnę też kilka słów 
pomówić. 

„Kończy się już oto ten miły Miesiąc Maj, po- 
święcony ku czci i chwale Maryi, to też kto tylko tę 
Matkę N. kocha, nie zapomniał przez ten Miesiąc o 
ile mu sił i czasu starczyło chodzić na Majowe Na- 
bożeństwa. Niejeden więc i niejedna ze smutkiem 
rozłącza się z tym miesiącem, przyzwyczajeni bywać 
co dzień na tem Nabożeństwie i cieszyć się pod tym 
względem, że dla czci Najśw. Maryi Panny przepę: 
dził ten czas majowy; pod drugim względem ubole- 
wa i gorzko płacze, gdy sobie pomyśli — czy też 
jeszcze dożyje drugiego takiego miesiąca, aby znów 
mógł chodzić na te nabożeństwa. ie chcę ja tu 
długo się dziś rozpisywać nad tem, bo co innego 
leży mi na sercu — a kto kocha Maryę, zrozumie 
co znaczą Nabożeństwa Majowe. 

Przed kilkoma dniami w jednej z gazet Poznań- 
skich, „Jedność* wyczytałem, że w Berlinie Towar- 
zystwo polskie „Stela* zamierza urządzić wycieczkę 
majówkę: nie mam nie przeciw temu bo to jest 
bardzo ładnie, osobliwie gdy na obczyznie, się Po- 
lacy razem łączą, ale to mnie boli, mówię bardzo 
boli, iż urządzali swą wycieczkę w samą Niedzielę, 
26-g0 maja, i to jeszcze rano o godzinie 9-tej, a 
przecież wiedzą tu wszyscy, że w kaplicy św. Pinsa 
(Palisanderstr.) o godz. 10-tej zaczyna się Polskie 
nabożeństwo. Coż pomyśleć ma dobry Chrześcija- 
nin Polak, gdy ałyszy, że polskie Towarzystwo już 
nie ceni Nabożeństw Niedzielnych, ani przykazania, 
które mówi: „Pamiętaj abyś dzień św. święcił". 
Jakiż to przykład dla drugich? i to jeszcze ogła- 
szają w polskich Grazetach — nie dziw więc, że 
się niektóre  Głazety wirdomością tą  oburzyły 
Czy się rzeczewiście ta ucieszna wycieczka odbyła 
się o tej samej godzinie albo ją też odlożyli tego 
nie wiem. 

Miałem i ja to szczęście raz już zwiedzić Tower- 
zystwo to na początku zeszłej zimy. ale mnie się 
tam nie nie podobało; prawda że byly tam różne 
polskie pisma, a najwięcej  zajmującem była 
„Pokraka*; prawda że i ja je trzymałem przez 
kwartał, chcąc poznać tylko treść, ale poznawszy, 
że to niechrześcijańska Gazeta, osobliwie te szka- 
radne ryciny, zaprzestałem abonować. Miałem ja też 
z sobą tu na okaz kilka Zeszytów „z Zywota N. 
Boga-Ródzicy* i byłbym chętnie je dał do czytania, 
lecz cóż? kiedy one nikogo nie zajęły, a nawet jeden 
z tychże członków, gdy przejrzał te zeszyty, 
żartował sobie. Przykre to bardzo. Prawda 
iż polskie (łazety zachęcają aby się łączyć w 
Towarzystwa polskie szczególnie na  obczyznie, 
ale kto ma dobrą wolę i jest dobrego wychowania 
ten się nie zapomni choćby był w uajwiększych po- 
kusach i dolegliwościach tego świata. Gdybym ja 
np. był członkiem takiego Towarzystwa, to czuł bym 
się nieszczęśliwym, już dla tego, iż owe Zgromadze- 
nia czyli narady większą częścią po Restauracyach 
się odbywają o ile się sam przekonałem. Jeszcze 
jedn» zadziwia mnie dla czego oto takie wiadomości 
umieszczają zaraz gazety nasze polskie, a gdy jakie 
osobliwsze nabożeństwo lub ceremonje kościelne wy- 
padną, to ani wzmianki nie ma w nich? czemuż to? 
Wszak my Połacy jesteśmy katolikami? Ale cóż 
z tego, kiedy i tu jest bardzo dużo Polaków kato- 
lików w Berlinie ale takich, którzy się dopytją i 
znajdują każdą zabawę, muzykę i bale; ale gdyżcho- 
dzi o kościół katolicki to go znaleść nie mogą — 


-i wolą nie iść na nabożeństwo w Niedzielę jak szu- 


kać kościoła—i tak przechodzą miesiące, a nareszcie 
i całe lato, a że nie pójdą do kościoła, to mają wy- 
mówka iż nie wiedzą gdzie ten kościół, przeto ja 
daję tu radę każdemu pewną i dobrą, oto spytaj 
się tylko bracie policyanta (Schutzmana), którego 
znajdziesz na każdej ulicy, a bądź pewny że nietylko 
ci wskaże, ale zaprowadzi cię do kościoła, do którego 
byś chciał iść. Mnie się zdaje, że to nietyle będzie 
wymówką, ile że się nasz pan brat wstydzi, swojej 
wiary św. katolickiej: „Coby to o nim mowiono, że 


siedniej parufli Miasteczka 700, którzy przybyłi | on katolik?“ Oj bracia! nie czyńmy tak — ale ucie- 


osób bez dachu i chleba. Było to jedno z najpięk- 
niejszych i najlepiej zbudowanych miasteczek w Ga- 
licyi. 

Od granicy. W Uświęcimie zauważono 
27-go maja na dworcu kolejowym pewną damę, któ- 
rą niby przybyła z Rumunii i do Ameryki jecbać 
miała, zaopatrzoną w odpowiedni paszport. a 
jednak ruchy tej damy były podejrzane, pochwycił 
niespodzianie jeden z policjantów jej włosy, które 
mu w ręku ostały. Podejrzana dama miała perukę 
na głowie — i jak się okazało, w ubraniu kobiecem 
był żołnierz, który 1'/, roku już wysłużył, a teraz 
z wojska znikł. . 

W Warszawie bawi obecnie Szach (król) 
perski, który następnie udać się ma do Berlina, 
gdzie go oczekują około 19-go b. m. — Po drodze 
do Berlina, ma on zatrzymać się także nieco w 
Toruniu i w Poznaniu. 

Swita jego składa się z 22 osób. W perskim 
języku dworskim zowie się szach „Synem słońca* 
i Środkowym punktem wszechświata.“ Ciekawa 
rzecz, jak Berlińczycy tym razem przyjmą perskie- 
go władzcę? 


Rozmaitości. 


* Z Ameryki północnej skarżą się na 
niesłychane upały, a przytem i wielkie pożary lasów 
w dwóch stanach, w Minnesocie i Wiskonsynie. 

* Mleko świeże bardzo jest pomocne prze- 
ciwko puchliznie, powstałej z ukłucia żądłem przez 
pszczoły. Gospodarz pewien użył tego środka, gdy 
mu jednorocznego synka 30-ci pszczól pokluło i to w 
głowę, w twarz i szyję. Dziecko od puchlizny 
byłoby niezawodnie życie straciło, gdyby nie mleko, 
które nawet do wielkiej puchlizny ciała nie dopu- 
ściło. Już tego samego dnia wieczorem chlopiec 
był zdrów. 

* Kobiety w ubiorach męzkich. W Pa- 
ryżu coraz więcej wymysł ten wchodzi w użycie. 
Codziennie widuje się tam na bulwarach (alejach) 
znaczną liczbę kobiet, w spodniach i surdutach, 


do tego stopnia, że jakaś pani Libret przybyła na- 
wet na salę sądową jako świadek ubrana po męzku. 
zapytanie sędziego odpowiedziała, że w całem 
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bli; nie brudzi i nierysa. 


> \pecialgesch 


za puszkę do czyszczenia złota, srebra, miedzi, mosiądzu, zwierciadeł, me- 
Ztwartości jeszcze raz tyle, jak w dot chezaso- 
wych środkach do czyszczeniu było,—x nłebywałą siłą ezyszczenlu. 


swojem ubraniu, nie posiada ani jednej sukni ko- 
biecej 

* Ropuchy, od których się ze wstrętem odsu- 
wamy, i które chłopaki napotkawszy, uiemiłosiernie 
zabijają, są stworzeniami bardzo pożytecznemi zwla- 
SZCZR po ogrodach, tępią powiem roślinom tak szko- 
dliwe ślimaki i owady, zatem hodować je raczej na- 
leży a nie zabijać. 

* Szczególny wykręt. W tych dniach 
w wiosce Carbonnel, w okolicach Rodez (Francja), 
17-letni chłopak, nazwiskem Albanque, zazdroszcząc 
dwom swoim siostrom, 14-to i 16-letniej dziewczyn- 
kom, względów rodziców, ranił je czterema strzała- 
mi z rewolweru. Że jednak dziewczęta żyły jeszcze, 
rzucił się na mie z motyką i dobił je. Stawiony 
przed sądem zbrodniarz, tlumaczył się, że ranił sio- 
stry nie:hcący, a dopiero na widok męczarni, jakie 
cierpiały, uważał za stosowne pozbawić ich życia. 
(Musiał być nie zdrowych zmysłów.) 


Z literatury. 


„0DROBINY' 


aby się niemi zgłodniały świat odżywiał, 
zbierane 


ze Stołu Królewskiego 
Królowej Nieba i Ziemi 

N. BOGA-RODZICY 
PANNY MARYI, 


historyą, łaskami i cudami słynącege Jej 
oryginalnego 


OBRAZU CZĘSTOCHOWSKIEGO 


na Jasnej-Górze 


przez św. Łukasza, jeszcze za życia N. Panny Maryi, 
i w Jej obecności na cyprysowym Stole Jej malowa- 
nego,—których druk na Z szyty podziel ny — opu- 
ścił ttocznię drukarską Zeszyt I-szy nx dwojakim 
papierze.—Cena jego na papierze pierwszym f 40, 
a na papierze drugim, t zw. welinie, (papierze pię- 
kniejszym, gladszym i bielszym tylko 60 fen) — 


Specs 


Ga 


Obszerne ceuniki przesyłamy darino i opłacone. 


Bohner Fahnenfabrix (Hof-Fabrikant) 


AN N S Aa a A a S aa a aA A SA A a Ay A a a ag a A TR 
Czcicielom Najśw. Panny Maryi! 


Jest do nabycia w red i eksp „&WIAZDY 
PIEKARSKIEJ, tu w Piekarach, oraz w 
księgarniach: pp. Teofila Nowackiego, Ogormana 
i innych.  Zdała zapisywać go mogą sobie Abo- 
nenci przez pocztę, za nadeslaniem 10 fen. na por- 
to—ulbo i przez najbliższe sobie księgarnie. 

Jeżeli kto z Szan. Prenumerutorów, przedpłatg 
już wniosszy, nieodebrali jednakże dotąd swego Ze- 
szytu, niech raczą otwartym choćby listem zawiado- 
mić—a wyśle im się natychmiast franko. —- Zapisy, 
czyli przedpłata na Zeszyt II-gi przyjmuje się w re- 
dakcyi i ekspedicyi „Grwiazdy*, z tem nadmienieniem, 
że kto z góry przed czasem nadeśłe przedplatą, ko- 
sztów przesyłki nie ponosi—bierze je na siebie re- 
dakcya. Po wyjściu już Zeszytu będzie potrzeba 
10 fen. od egzemplarza na koszta porteryum nadsyłać. 
(W następnym Zeszycie II-gim pomieścimy wszyst- 
kich, którzy nabyli Zeszyt I-szy i zamówili Zeszyt 
II-gi a następny—imiona i nazwiska dla przekazania 
takowych potomności. 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 3 czerwca 1889. 
od Marek do Marek. 


Pszenica 7,60 — 8,60 

yto | 6,30 — 7,80 
Jęczmień 790 — 8,00 
Owies 6,90 — 7,26 
Groch 6,25 — 8,25 


Kartofle zu 2 litry 8—10 fen., nowe za fuut 16-—18 fen, 


Masło za funt 1,20 — 1,40 
Jaja za kopę : 2,20 — 2,20 
Siano za 50 klgr. . . . 3,50 — 4,00 


Słoma za kop. a 600 kigr. 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,17 Mrk, 
Floreny wagi uustryackiej 1,72 Mrk. 
Banknoty francuzkie za 100 fr. — 81.15. 


NADESŁA N0.) 
DaF (Uwaga dla palących!) "E 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
ty tunie, niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J. F. J. Ko- 
mendzińskiego w Dretnie, a zapewne się nie oszuka. 

dmalorzy i znawcy papierosow. 


Chorągwie i sztandáry 


Szanownym kompaniom udającym się na odpasty do Piakar 


polecany: 


Cherągwie, w papiezkich lub biskupich kolorach, lub innych kolo- 
ruch narodowych. 
Cherągwie z obrazami świętych, lub herbem papiezkim, albo bi- 
akupim. 
Chorągmie dla Stowarzyszeń i oznaki dla stowarzyszeń 


Trasnsparenta i napisy. 
Lamplony i fakle w bogatym wyborze. 


w Bonn. 
P. Rkein. 


Polecam prześliczne wykonanie obrazu eu- 


Uznany jako najlepszy środek przeciw owadom 
MG skutek zagwarantowany “WBK 


, Flotowa „nietrujący” 
proszek i tynktura przeciw owadom 


puszkach i butelkach po */,, 1, 2, 4, 7'/,, z przepisem użycia—zabija niechybnie i pewno 7 i = 
każdy owad: szwaby, pluskwy, pchły, mole, muchy, mrowce etc. h NNN: } 


Słabość męzką „ Miesięcznik 
m m Żartobliwy 
9 chociazby w nejuporniejszy h, H 


è rzekomo nioleczalnych przy- dla śmiechu i zabawy. 

padkuch, leczy gruntownie 4 i „pi z 
i be. przeszkody w zajęciu, ng I-szy i II 8! wy 
oparty na 27-letniej" praktyce szedl i zawiera bardzo zaba- 
Prof. med. Dr. Bisenz, wne artykuły. Nabyć go mo- 
lekarz #pecyalny w chor bach żŻna w Ekspedycyi „Grwiszdy 
płciowych Piekarekiej* i po agencyach. 

Wiedeń, IX. Porzellangas. Żla. Cena zeszytu AE 
NJ” 10 tenygów "Tag 


Także listownie wraz z za- 
opatrzeniem w lekarstwa. 
Tamże do nabycia dzieło: Na przesyłkę pocztą tczeba 
do listu dołączyć 3-/fenygowy 
znaczek pocztowy. . (22) 


„Die minolichen Schwäche- 
zustande deren Ursachen und 
Heilung“, (14 wydanie). Cena 
1 mk. w znaczkach pocztowych. 

100 murarzy 
znajdzie natychmiast dobre i trwałe 
zatrudnienie. Zgłosić się do mnie 
na ulicę ogrodową (Gartenstrasse) 

2] 


Nr. 21. 
Bytoni J. WYGASCH. 


downej Matki Boskiej Piekarskiej: ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany moim kosztem i ns- 
kladem, sztuka Æ% marki. Czysty dochód jest 
przeznaczony na budowę KKALWARYH w Pie- 
kurach. Handlarze otrzymują stósowny rabat, 


Fr. Schwider 


w Niem Piekarach. Poczta Sharłey. 


alala'ala'ala talaia lala lalala 


Tylko prawdziwe w puszkach blaszanych odn. w butelkach zaopatrzonych w powyższą firmę. 


A 
l 


Flatowa „niatrnigcy" środek przeciw szezanam i myszom 


w puszkach po 50 fen., 1's, 8, 6, 12 marek z przepisem użycia. _ i 
Uwalnia domostwa znpełnie z pewnością w krótkim ozasie, od wszelkich szkodliwych żyjątak, jak : sgsgu- 
ry, myszy, łasii, osyski etc. (Pulicyjne świndectwo de trucia nie po Be. | 


Do nabycia 


( 


DRUKARNIA 
„Gwiazdy Piekarskiej‘: 
pocą się do wykonywania wszel- 
ich prae drukarskieh. Za szybkie 
t eleganckie wykonanie gwarantuje 
Się. 


Prog. w Lublińcu. O. Glatzel, Drog. i F. Switzow- 
ski, Drog. w Raciborzu. Herm. Lanr w Brsegu. 
L. Keiser Gebr. Schafer w Żorach. 


u: St. Suchy w Król. Hucie. Dr. Hiller fabryka ehom. 
i Herm. Simon w Gliwicach. L. Danziger Drog. w 
Zabrzu. Jonas Aronade w Rybniku. Alfred Kramer, 


Redaktor odp. St Czerniejewski. — Nakład i druk „Głwiaedy Piekarskiej* (Er. Sobwidor i SE Uzeruiejawski w N., Pieciract.) J 


